Droga Młodzieży!
Któregoś dnia zapytałem młodego chłopca, co – jego zdaniem – jest w życiu najważniejsze? Wymienił dwie rzeczy: „Radość i dobroć serca”. Młodość to czas radości – tak nam się wydaje. Ale patrząc na wielu młodych ludzi, można odnieść wrażenie, że wcale nie są ludźmi radosnymi. Co odbiera nam radość? - Niepokój, strach przed cierpieniem, brak miłości 
i pewności siebie...  Jest jednak taki rodzaj radości, który przynosi ożywcze tchnienie. Tej radości nie tworzymy sami, jest ona darem Boga – to radość zaczerpnięta z Ewangelii. Z kolei dobroć serca często bywa nazywana naiwnością, choć nią wcale nie jest. Owszem, dobroć wymaga czujności i ryzyka. To ona pozwala zauważyć najbiedniejszych, uwrażliwia na ból dzieci, na tych, którzy cierpią; pokazuje, ze każdy człowiek potrzebuje miłości. Dobroć serca kosztuje niewiele – można ja okazać za pomocą wyrazu twarzy czy tonu głosu. 
Każdy młody człowiek potrzebuje czuć, że jego życie ma sens, że czemuś służy. Każdy odnajduje też w sobie iskrę dobra, ukrytą w głębi swojej duszy. Ta iskra ma niesamowitą moc – ma moc rozpalić płomień. Jej źródłem – choć nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę – jest sam Bóg. Jeżeli szukamy źródeł dobra i radości, to kroczymy drogą, która prowadzi do Boga. Tak daleko, jak sięga nasze spojrzenie w głąb historii, dostrzegamy rzesze wierzących, którzy wiedzieli, że w modlitwie Bóg daje światło, wewnętrzną radość. Papież Franciszek zachęca młodych: „Jeśli jesteś młody wiekiem, ale czujesz się słaby, zmęczony lub rozczarowany, proś Jezusa, aby cię odnowił. Z Nim nie brakuje nadziei. To samo można uczynić, jeśli czujesz się pogrążony w wadach, złych nawykach, egoizmie lub chorobliwej wygodzie. Jezus, pełen życia, chce ci pomóc, aby bycie młodym było warte zachodu. W ten sposób nie pozbawisz świata swego wkładu, który tylko ty możesz wnieść, będąc wyjątkowym i niepowtarzalnym, bo takim jesteś” (Adhortacja Apostolska Christus Vivit - Chrystus Żyje).
Możemy więc powiedzieć Chrystusowi: „Do kogo pójdziemy, jeśli nie do Ciebie? Ty masz słowa, które przywracają życie naszym duszom”. Trwać przed Bogiem, kontemplować, oczekiwać… taka modlitwa stawia nas przed tajemnicą wiary, a w niej to, czego nie potrafimy wypowiedzieć, staje się adoracją. Kiedy ostygnie żarliwość i osłabną odczucia, Bóg nadal jest obecny. Nigdy nie jesteśmy pozbawieni Jego współczującej miłości. To nie Bóg trzyma się z dala od nas, to my jesteśmy czasem nieobecni. Kontemplacja pomaga nam dostrzec Jego obecność 
w najprostszych wydarzeniach, rozpoznać samego Chrystusa w człowieku najbardziej opuszczonym.  Wiele osób zadaje sobie pytanie: czego Bóg ode mnie oczekuje? I właśnie wtedy, kiedy czytamy Ewangelię, zaczynamy rozumieć: Bóg prosi, żebyśmy w każdej sytuacji byli 

odblaskiem Jego obecności; zachęca nas, abyśmy czynili pięknym życie tych, których nam powierzył. Kto stara się odpowiedzieć na Boże powołanie i wypełnić je całym swoim życiem, może modlić się tymi słowami: Duchu Święty, to prawda, że nikomu nie przychodzi łatwo przez całe życie dochować wierności wypowiedzianemu kiedyś „tak”, Ty jednak przychodzisz rozpalić we mnie ognisko światła. Rozjaśniasz wątpliwości i wahania w chwilach, kiedy „tak” i „nie” ścierają się ze sobą. Duchu Święty, pomagasz mi godzić się z moimi ograniczeniami. Jeśli coś we mnie jest słabego, przyjdź, aby to odmienić. I oto doszliśmy do odważnego powiedzenia „tak”, które poprowadzi nas bardzo daleko. To „tak” jest przejrzystą ufnością. To „tak” jest miłością większą niż wszystkie inne. To „tak” łączy nas z Chrystusem, który nie przybył na ziemię, by stworzyć jeszcze jedną religię, ale by wszystkim podarować komunię w sobie – podarować pokój i miłość.
Przypomnijmy sobie Światowe Dni Młodzieży: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią”. Miliony ludzi śpiewało te słowa. Śpiewali, aż się niosło po krakowskich Błoniach, po Brzegach, na cały świat. Od Polski do Panamy! I Papież Franciszek śpiewał! Ten sam, który uczył, że trzeba wstać z kanapy i ruszyć w podróż; że trzeba przeżyć przygodę miłości. To na tym polega młodość – z radosnym sercem biegnę przez świat, drogą do Nieba. I śpiewam z tej radości: „Błogosławieni miłosierni” z papieżem Franciszkiem. A gdy tak śpiewam 
i śpiewam, i śpiewam – to serce we mnie rośnie. To raduje się dusza. I staję się tym, o czym śpiewam: staję się świadkiem miłosierdzia, który głosi całemu światu miłość Chrystusa. I nawet nie muszę do tego kończyć Akademii Muzycznej. Wystarczy radosne serce. Serce pełne wiary. 
A wówczas nawet czarne chmury ustępują przed promieniami słońca - o czym śpiewamy w jednaj ze znanych pieśni: Kocham, więc nie muszę się bać!

„Maryja wstała i poszła z pośpiechem” - pod takim hasłem na przełomie lipca 
i sierpnia 2023 roku odbędą się 38. Światowe Dni Młodzieży w Lizbonie. Nie ma czasu, by zastanawiać się, czy skorzystać z zaproszenia, które kieruje do Ciebie sam Bóg! Już dziś powiedz „Tak, zgadzam się” i daj sobie szansę, by, jak Maryja, wstać i podzielić się dobrą wiadomością - mam Boga w sobie!  Szczęść Boże!














Łączę się z Wami Kochani Młodzi Przyjaciele i z serca błogosławię
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